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( Jeden z sha Polaków ze Lwowa, 
którego przemocą wywieziono z ukoc ane- 
30 AGpodU orląt' w AJrugiej połowie lip- 
ca b.r. = taki to obraz zdziczenia i u. 
padku <ultury - bodaje w liście do bra- 
WOŚ s+a03 «5 

Cmentarz Obrońców Lwowa = świąta relikwia naszeco 
grodu - zniszczony, sprofancwany i w sruzach., Gizi” 
okiem sięgnąć, wszędzie widzi sią wydarte.z mogił. ży 
że, względnie iikutj. 

Polskie orły i kaiienne P> "bone o. ot pe 
arium obrońców Lwowa, dzisiej leżą rozbite - wśród 
gruzu z dawnycii oomaLków. A opodal biedą się dE 
i kości tych, którzy padli c wolnhość miasta w 1918 r. 
Jieść głosi, że barbarzyńca poszukiwał aióęe w uzębie= 
niu kościotru>ów. 

Jzisiaj pozostało jedynie przedoole cientarz i = miejsą 
ce dawnego Spoczymien mai>docianych bohaterów żę DJ3d szko- 
ły Sienkiewicza, ulicy Bema, Łównej Pocaty a Gytadeli. 

Nie ostał się również cmęntarz powstańców z 1863-r. 
— KOJE A DB OP walęzących z caratem, 

Nie spotkasz już zmurszoałyc.. nagrobków - jak również 
nie natrafisz ha ślady grobów. i rtomiast cmentarz *ń - 
syjski = ten z 1914 r. - dzisiaj góruje nad cćmeate sm 
Obrońców. W ialiejsce dawnego pomnika - stanął nowy = ol- 
brżym = kolos ="'"a na nim wyryt> słowa:'za swobodu! * +. 

Dzwony kościołów Lwowa zamilkłty. Zamknięto i ww a 
świątyń katolickich. Jedynie kart adra rzym=kav, 4ostała f 
objęta amnestią i dźisicj stoi, ni straży ostatńniej na 
wschodzie redut/ PR 

W prastaryca murich katedry »ozostał jedyny stróż 
kościoła — sędziwy 3 któraau władze pozwoiiły na 
odprawianie mszy św, i to raz w tygodniu, W 'tej to 
świątyni modli się całk: polski lwów -— Lwów kalsk 

  

starców, którzy w głębi. duszy ąp.ewają: "Ojczyżnę wol- 
ną racz nam wrócić Panisl" Na śyczakowie nowy kościół 
Watki Boskiej Ostrobrainskiej władze sowieckie zunrieni- 
ły na... -'"muzżeum tankistów", Przed kościołem sterczy 
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: ( Dokońezenie na str. lb. -) 
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Jesienny, słotny .irok otulił niedużą kotlinę; mrok jak 3 

wąż z pobliskich wzniesień - pełznął od chaty do chaty, i 

otulał gąszcza i krzewy. | szuwaraca
 nad brzegiem stawu 

rzęsisty deszczyk szeleścił, bijąc cienkimi strugami o 

+aflę falującej wody. BEii SC m3 > 
(i U stóp szerezu wzgóra skupiało zię życie ludzkie. 

Zycie jednostzjne, szare, bez żadae zo odcienia barwy i 

—aaru, Milczały caiaty krytz słomą, ailczały okna, do 

órych zakradł się mrox.... i 

ałucha pustka zalewa <otlinę, tylko wiatr szelasz= 

cze wiązaniami dachów, jęczy i płacze... 

Gicho i pusto w ma_eńxiej cnateczce, stojącej za- 

motnie tuż przy wiejskiej, błotnistej drodze. Cieniut=" 

kie struny 'deśzczucicho dzwonią o iaaleńkie szyby - łkaz 

JĘL.«Ę Na kominku tli się słaby orień, mgłą zachodzą 

wodatrzone weń trzy pary Oczu. „a ścianie chwicją się 

cienie trzech siedzących przy komincu kobiet, Trzy zło- 

wy kobiece poczyiiły się Ku sobie, trzy serca biją i 

jednym rytmem. |.illczą, tylko jaąyśli ica unosi gdzieś w 

dal szemrzący deszLzyk,..-.. 

Jedna z głów pochyliła się jeszcze złębiej. Siwe 

włosy zdają się przygniatać ję swoimi ciężarem, z oczu 
Ę =) 

wolno po policzku spożywa łza.Ciało staruszki zadrżało, 

/ dosła głowę , a spojrzenie jej padło na zydel samot- 

ue stojący * kąciku. Dwie pary .ałodych, dziewczęcych 

aczu poszło jej Śkodem. Po chwili drobna dłoń dziewczy- 
spoczęła na jćj ramieniu,a Z drących i bladych ust 

uleciał cichy szept: — Mamo? ... 
= | "Druga, jak psrła, łza matczyna upadła na ziemię. 

= ilamo — szepmęło znów dziewczę — i3óg czuwa nad nim, nie 

„opuści go, wróci go nam całego ij zdraąwego..-.- 

'- Cichy, rąewny płacz staruszki by.ł od>ówiedzią na 

te czułe dziecięce słowa. wie głowy przytuliły się do 

oiersi matczynej i przez chwilę wszystxie wsłucniwąły 

się w szept płynący od aąkien; szept, w którym żal i dłu- 
ga. tłumiona, rzeuna,cicha skarga... 

Postać matki wyprostowała się nigle. Drżącymi ra- 

mionami „jeszcze silniej przytuliła do siebie dwoje dziew- 

F] archiwum 
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cząt. Ciszę przerwał jej drżący złos - głos matki. 
- Dzieci moje - rzekła - moje oczy nie ujrzą go już: 

więcej. Nigdy, aca nizdy nie poczuję jego chłopięcego 
pocahinku na swej skroni... Poszedł, zabrali go... 
Rozdagi| w sirzęy ssrce starej mati, zniszczyli 
szczęście W jej dor. 

Mamo - przerwała ze łzami jasnowłosa dziewczyna m 
Jitek wróci: Przyniesie ze sobą NASZĄ radość i szc  Ś- 
cie, Nie można rozpacząć mateczko. 'i1obaczysz = Kkvore= 
goś dnia otworzą się drzwi i ujrzysz go znów u swy””. 
kolan... ba | 

- Dziecko Kochane - szepnęła staruszka - to sen, 
to.dziecinne marzenia ..ę Witek jest dla mhie straco- 
nym, nie ujrzę go _faż więcej. Jednego tylko miałam sy= 
NA» jednym tylko 2óg mnie obdarzył i tego mi zabrali. 
jyście tylko mi Jozostały, dr.ie na ostatnią pociechę .<. 
On taki dzielny = ciągne ła dalej = taki odważny. Dziś 
lękam się, czy Źie nie p AR WnemrwikaM SO 11 
drogę na której się znalazł. To ja „ja go uczyłam, ja 
mu wskazówki dawałam..« 

Słowa uwięzły jzj w krńteni, >łacz wstrząsnął całym 
iałem, 

- On nie był na błędnej drodze — odrzekła dru sa 
- on nie błądził Poszedł śladem ojea i dziada, śladem 
niewinnych męczenników, cezimiennych bohaterów. On jest 
silny, nie zmogą go cierpienia, "Titek powróci! 

- Tak Marysiu, powróci. Ty ujrzysz jego, ty gv'W 
matezynej chatce QDowitasz, wskażesz zdzie matczyna -nogiła 
On Ciebie kochał ag - dodała zwracając się do j: o- 
włosej dziewczyny - i Ty go kochasz, Przyjmij błogosła= 
wieństwo moje.... sr i i £ 

Wiatr silniej zahuczał za oknaai, jęk szyb wyveł- 

nii chatkę. 
— To głos 'ritka — jęknęła matka = módlmy się... 

Mamoł - zawołała lala i nagle umilkła. Od gościńca 
płynęły jakieś dźwięxi - strzępy urywanych słów udsrzały 

w szare ściany cnatki. Jakaś nieznana siła poderważa 
je z miejsc, rzuciły się do Grzwi... 

Ww oddali zamajac zy ły sylwetki szykko idących ludzi. 

Nagle... nogi staruszki zadrżały, dłoń przycisnę ła 

+ archiwum 
—| harcerskie.pl



Z UL m a — 

wdidce jek młotem serce, 
< Witoldt.. Synu!., = krzyknęła słabnącym głosem. 

Błotnistą wiejską lrogą snięły dDocnylone jostacie lum..:: 

[ż] 

dzi otoczonych eskortą żołnierzy sowieckich, 
Na przodzie, z gżową podniesio:14, Z oczyma pe ły 

zsknóty i bezzyraniczizgo żalu kroczył m. mło = mi tę 
„jzieniec, Oczy utkwił w sliniane ściany i małe,cieune 
kienka ubogiej caiatki, 

Ach = myślał = żeby choć na cenvilę ujrzeć po- 
qaarszczoną twarz matki, twarzyczsi siostry i ukochanej 
dziewczyny... ŁBA. .. ujrzaź otwierijącę się arzwi, a 
w nich... Szar Pnaż Się: całym ciałe1, oczyma wpił się w 
oblicza swych na aj ANA 

w chwili, : cy ten siiztny korowód zrównał się z 
niemi, us waz . wałiownie, cata ciałem zwrócił 
się «1 ich stronę, "uyciąraął ręce. 
— amo! — zawołał — JarYdŁSY "HRM. -. żegnajcie! ka 

w:
 

C
i
 

AD
 

0 

Powstażo zamieszuiie, zgiałk, Do '"itolda dopadł żo+Łdak 
sowiecki z wzniesionym w rórę karabinem. liatka zastyg 
ła w niemym przerażeniu, zekryła Tok GEZY: 

iia ramiona młodzieńca Godła Kolba. aatoczy Ł się, 
upadł kolanami w lepkie b błotu, . „ale. oczu nie oderwał 
od najdroższych postaci. Arzyki i klątwy żołnierzy spa- 
dały na sżowę nieszczęśliwego, posypały się uderzenia 
Pod dotkliyymi iosami „ochylił się ku ziemi, z jie sze- 
1 wypadł mu mały,niebiesci różaniec ktory matka żawiesi- 

ia mu niegdyś ma szyję. 
Witold usiłował go »adnisść; napróżno. Znikł | 

łocie > pteny butem jowisckiero żołdaka. Ze ŚirGby 
'zapomiał, że patrz ą nań oczy trzeci najbliższych mu 
kobiet, nie czuł bólu spidżjących nai razów, nie widział 
srogich, zwierzęcyci twarży nad SODĄ, widział tylko „rzy- 
aeptany butem róż ziiec, dzr matki. 

reszcie, „. A zanurzone w lepkim błocie natra- 
fiły, uchwycił Ff ze łzańni przytulił do piersi matczyny 
krzyżyk - tę pami qtkę na dolę i niedólę, którą unosił ze 
sobą z domu rodzicielskiezo, Powstał z wysiłkiem, wyciąg 
nął dłonie i wraz z ostatnim spojrzeniem rzucił: 

"52. Żegnajcie? 
Korowód przynaglony przez eskortę ruszył dalej. 

archiwum 
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zmrok szybko Jochłonął ich sylwetki. Dziewczęta wpre- 

wadziły, a raczej wniosły staruszkę do mrócznej chatki. 

Nikt nie śmiał słowa przemót iŚ. 

Tylko wiatr huczeł w ża oknami, targaź strzechą chat- 
ki i ginątŁ gdzieś w szezeryn polu, 

+ domku sadotnym dogasało życie, jak dogasał O— 

gień na kominku. Kirem okryły się serca niewieście, 

Bólu matki nikt nie jest w stanie uśmierzyć i utulić 

Nikła iskierka życia - nie, to ognisko rodzinne doga= 
sało zwolna w ciemną i dżdżystą noc jesienną, 

ZOTPO. 

mj f 

7, ah ozośląE: Hb 

Wicher szumi w gałęziach drzew, drży.i wiruje — 
W złoto, putrpurę zdobne liście obsypuje, 

A one, z drzewa — matki lecąc złotym deszczem, 

Na rozstanie się skarżą cichutkim szelestem, 

Na tle nieba,szarym zasnutego chmury, 

Ostro się odcinają drzew czarne kontury, 

Co podniosłszy ku niebu swe ramiona drzace 

Zda się-jakby o łaske prosiły i słońce, 5 

W szarym zmierzchu,co wcześniej już teraz zapada, 

Snują się szętki-z nimi zaś tesknota blada, 

Czas,nie dbając co sobie ziemia robi marna 

Liczy dżdżu krople szare,jak różańca ziarna, 

W takie dni,co się snują wolno i leniwie, ,  „- 

Serce płacze-i smutno tak jakoś... i GZIWNIE e +» 

Wspomnę to,co minęło-i nigdy nie Wróci; 

I nie ucieszy nas już więcej — nie zasmuci ... irugi 

I w szloch 2ierś wstrząśnie, przerwie jęk ciszę sza 

A z oczu się potoczy łez różaniec długi a.» 

,.. Za oknaai deszcz dzwoni rmiarowa i seńnie — 

Jesień «+» a 'W moijm-S3EĘGCU więcej niż jesiennie... 

( Młodzi Mr.6.) Danuta Pniewska 
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na myśli inną 

    RL. ŻÓ Ni 

Po 2. tytułu stanie nań pewaie przód oczyma, 
jako wspomnienie z przedwojer ryca "narców! syonailis - 
ta. na wzgórzu machający zawzięcie chorągievkami, albo 
mozolne wkuwanie Morse»a lub'5emafora'. Ja jednax mam 

dziedzinę łączności - łączność przy » = 
mocy radia, ć a 

Niejeden z nas przeszedł w służbie wojskowej prze 
szkolenie jako radiotelezrafista, czy radiomechanik, 
Dlrezżczzo nie żiżytkować posiadanej umiejętności w har- 
cerstwie, iączność radiowa posiada tyle zalet, że jest 
dla mnie zupełnie niezrozuriałym, dlaczego dotycaczaś 
nie rozwinęła się poważniej. w aapcerstie, a 55426 — 
gólnie w stórs SR 2 POERAAMER, loże obawiano się kosz= 
ownych i skom Li wanych aparatów, trudnych w obsłudz 

i dających słabe PEORCAAC jednakze 1 czasie tej oj — 
ny raaiotechnika bardzo się rozwinęła i warto by Dy Ło 
pomyśleć o założeniu radiostacji w drużynie 

W czasie wojny znajdowały się w wojsku różne ty= 
py nada jnih ców i odbiorników,która nadaważybDy się do 
naszych celów. ozczególnia jeden utkwił mi w pamięci. 
Jest to Sparat konstrukcji poiskiejgo inżyniera, przez 
naczony do oma cy” <onspiracyjnej 4 Polsee. Odbior..ik 
iwulampowy na słuchawki, aadajnik jednolamowy praeu- 
jący „rzeważnie na falę odbitą i posiadający nie mały 
zasięg. Uystarczy nadmienić,że łączność Armii Kraj owej 
Z OP: była utrzymywana w przevażnej części za po- 
Mocą vtLych acaratów. dJesten przekonany, że te i podob- 
ne ZOaPA y ukażą się wkrótce w handlu ( Już się ukazu- 
ją - SG red.) jako aś są przydatne ala aniąborów 
<rótkofzlsarstwa. Co do csny to z pewnością nie poprzek - 
roczy ona ceny adbiornik i Ra Fonbare. 

Bardziej interesującym byłoby jedna<że zmaj stro - 
wanie stacji S2iemlu, lu. całym zes ołem. Szczegó_lnie 
> starszego 1arcerstwa osi x:da krótkof ilarstwo nie 
ał0 uroku. Tanie i małe apar tty, o niedużym zasięgu 

konoić z „owodzenie stosować podezas harców, za pomo 
cą nieco większych możnany utrzyiywac łączność z inny- 
mi drużynami rozsianymi 20 ca ty Kraju, a nawet za gra- 

[c
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icą. Tleż to nówych gier i ówiczeń możnaby przepro- 
dzić! rięź łącząca szaut'w całego świata ulegsłaby 

„Jszeńu i to bardzo | oważnermtiy zacieśnieniu, łącząc 
zyjemne Z Jożytec zm u. 0 dużo radosci daje nawią- 
nie R%ączńiości + a praca przy mońtowaniu stacji, 
x i >rzy prowedzęniu kores ondencji rozwi j i takie 

poty |aisa jak cierpliwość i opanowanie. 
Taprawdę warto Lecnai ci harcerskiej wprowa” 

„ić zamł 15% chorą ziewek i ryizakoów tę dziedzinę 

ączności. Kopiee Marian HO, 

SA XRKKA. ODCRAKAKK KKKXAKXKKKAA ARK KAO KKK KKXKAXXXXXXKKXKKXZ 

JARCZNOTWO "W ERYGADZTE: GDADOGHRONO TJ | vvvwvv 
O E TARG. uuD LU BE FE) RIYZIE 

AIXXXKKAKOKKAKYKAKKKKKKKKAAKKAXXNAKKKNK KK KKAKKKKKKK 

początki organizowania się AR twa na teronie 
L. 5am. Bryg. Spd. sięzają aistopada 1943 rosu, kiedy ag star | aaiecdasti LdoGbike — 

jjewa Pieniążka, iicżzący zal gdwie sześciu cza4onków. 

«Le jaż w kilka mie ię CY później stan tego kręgu wzrósł 

seóFóOkrainie, rzy czym stał on się również bardziej 

zktywnyta. Członkowie „ego biorą ud ział w Oobożie zimo= 

rl W Hahnt ley Louz=, araż w zjeśńzie harcerskim w ma- 

At LOGA POJ W E (w aDurgu. > 

ugorączka'organizowania się w kręci opanowuje 

intych MAar<erzy powstają więc nowe. kręgi prawie w 
kaidym oddziale Brygady. tgouje duzżó nowyc 1 człon - 
kAń, aż wreszcie ogó! na Ldkczjić harcerzy dochodzi” ci 
+50 Decyzją naczelaych władz iarcerskich wszystkie 

kręgi starszoharcerskie na terelie Brygady zostają u- 

jęte w.ramy orgeni zacy rjne hufca z phm.Śubińskim jako 

hużcowym. SER czele. Hufiec przyjmuje nazwę "iuiea 

zarcerzy SDAAOCRPOBAOREJE ! 
| Na zjeździe w Peebhle: 
wytyczne pracy w kręgach Ć 

ga. się dodwu zasaónicz życi otw 

a) samokształcenie w zakresie szkoły powszechnej i 
średnie, 

b) zdobywanie nowych sto mi harcerskich z opanowa- 

nia tecaniki prowadzenia drużyn i kręgów. 

archiwum 
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'Poza tym ustalone zostały wymizania i warunki do uzys- 

kania sprawności skoczka-instruktora spadochronowego z 

wieży i samolotu. Hufiec wsze ił oryanizacyjnie do Woj 

skowej Chorągwi 5tarszohirce skiej. 
z chwilą wyjazau Brygady na okupację, na teren 

Miemiec, hufiec został wydzielony, a <ierownictwo huf= 
ca objął dh. phm, Włodarczyk 'Jojciech. Kapelanem nufca 
«ostaje ksiądz Cwist Jan, poza tym w skład komeny huf- 
<a wchodzą druiowie Narwoysz Jerzy i Syposz Leon. 

Na zjeździe dnia /.VIIEH.150 w Berseńnbruck zośtaje 
istalona nowa organizacja hufca, dostosowana do nowych 
waruqgków terenowych. Do istniejącego już programu pra- 
cy zostaje dorzucony nowy punkt, a mianowicie ponoc i 
opieka nad drużynami harcerskiini w obozach cywil:aych i 
woj skowych. i 

W czasie od 26.VII. do 30.VII, 46 odbył się kurs 
pod namiotami dla drużynowych i kierowników kręgów . 
W kursie wzięło Gcziałw os ndalzerzy; awdaieRE Dardzo 
dobrej kadrze instruktorskie i chęci ogółu uczestni= 
ków dał on nadzwyczajne wyniki. 

Dla krótkiczo zobrazowatria pracy w hufcu od czasu 
przybycia na teren Miemiec we sto podać kilka danych: 
132 harcetzy złożyło przyrzeczenia harcerskie, 326 u- 
kończyło różne Kursa połączone z obozowaniem a wanają- 
ce się od 2 do 15 dni, zdobyto następujące stopnie: 
qłodzika = 132; wyw.- 78, óćwika — 69, H.O,= 23 i H.R.- 8. 

Hufiec zor, anizował i przeprowadził 7 ognisk z po- 
kazami w różnych miejscowościach, w czym jedno na święto 
3rygady ubiegźłe;ro roku, 

> Pod opieką hufca znajduje się nadal 8 drużyn har - 
cerskich w polskich obozach cywilnych. Opieka ta polega 
na odwiedzaniu, pomocy w pracy, organizowaniu wycieczek 
i kursów, dostarczaniu czasopism i książek harcerskich 
i innych, materiałów Jiśmiennych etc. 

, Wielu z pośrod harcerzy hufea wróciło bądź do Polski 
bądź do innych krajów, gdzie zanieszkiwali przed wojną. 
Ci zaś, którzy Jozostali tute j nadal pracują usilnie nad 
sobą i pomagają swym młodszyr:, miej doświadczonym bra 
ciom-harcerzom aby śmiało mog Li spotkać się z twardą 
rzeczywistością czasów obecmy 2h . 
("Spadochron Hr.34/TL1 .) U. Włod, 

i sf. archiwum 
—| harcerskie.pl


